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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej

[image: publio.pl]







Spis treści


Rozdział 1



Rozdział 2



Rozdział 3



Rozdział 4



Rozdział 5



Rozdział 6



Rozdział 7



Rozdział 8



Rozdział 9



Rozdział 10



Rozdział 11



Rozdział 12



Rozdział 13



Rozdział 14



Rozdział 15



Rozdział 16



Rozdział 17



Rozdział 18



Rozdział 19



Rozdział 20



Rozdział 21



Rozdział 22



Rozdział 23



Rozdział 24



Podziękowania








Rozdział 1

Poniedziałek 7 listopada 2016

1

–Spadła zósmego piętra inikt tego nie widział? – spytał Igor.

Stali zablokiem, wpatrując się wtrawnik. Otej porze roku trawa zdążyła już przyklapnąć. Ogołocony zliści żywopłot ikrzaki sterczały smętnie zziemi.

Przechodzący chodnikiem starszy mężczyzna zdyndającą siatką ijamnikiem nasmyczy zwolnił. Zerknął zaciekawiony natę dwójkę, potem napusty trawnik. Odszedł, oglądając się zasiebie.

–Znalazła ją sąsiadka, starsza pani – wyjaśniła Iga. – Jej pies dostał sraczki, musiała znim wyjść ojakiejś niemożliwie wczesnej godzinie. Wogóle bynie zauważyła martwej kobiety, bobyła zaspana ichciała jak najszybciej wrócić dołóżka. Tylko żeten pies ciągnął iciągnął. Gdyby nie on, Ewa Zielińska leżałaby tu, dopóki nie zrobiłoby się jasno.

Rozejrzeli się.

Znajdowali się naskraju blokowiska. Pięć ośmiopiętrowych bloków oddzielonych odreszty osiedla ulicą Łąkową.

–Niby tylu ludzi tu mieszka, ażadnego świadka – ciągnął swoje Igor, drapiąc się pogłowie.

–To się stało wnocy. AKraków mimo wszystko nie jest miastem, które nigdy nie śpi. Może Stare Miasto iKazimierz, ale to cholerny Ugorek. Zresztą spójrz, balkon znajduje się wtylnej części bloku. Dalej są ekrany akustyczne. Jeśli ktoś tędy przejeżdżał otej porze, nic nie widział zulicy.

–Żadnych zabłąkanych przechodniów?

–Było ciemno, tu rośnie żywopłot ipełno krzaków. Wpaździerniku miały jeszcze liście. Zodległości kilkunastu, kilkudziesięciu metrów nikt bynie dostrzegł ciała. Nawet jeśli ktoś przechodził wpobliżu, musiałby trafić namoment, kiedy ona spadała.

–Amieszkańcy sąsiednich bloków? – Igor wskazał dwa najbliższe budynki.

Iga pokręciła głową.

–Znowu: gdyby ktoś cierpiał nabezsenność iwyjrzał przez okno dokładnie wtedy... Policja rozpytała lokatorów. Wszyscy spali. Aci nieliczni, conie spali, wpatrywali się wekrany komputerów. Nie sądzę, żeby spadająca kobieta mogła ich oderwać odpornosów czy gry.

–Awbloku ofiary? Sąsiadów nie obudził krzyk? Odgłos ciała uderzającego oziemię? – Igor pokazał palcem trawnik.

Iga włożyła dłonie dokieszeni płaszcza. Jej oddech zmienił się wobłoczek pary.

–Nie wiemy, czy wogóle krzyknęła. Medyk sądowy odkrył wjej krwi alkohol. Mogła być zamroczona. Najbliżsi sąsiedzi zjej piętra nic nie słyszeli. Sąsiadka miała stopery wuszach, bojej mąż chrapie. On... No właśnie, chrapał. Anadolnych piętrach mieszkają starsi ludzie. Też spali. Zresztą nawet gdyby wyjrzeli przez okno, było ciemno, widok zasłaniały krzaki.

Przez chwilę milczeli.

–Acozmonitoringiem? – spytał Igor. – Widziałem nad wejściem doklatki kamerę. Wpozostałych blokach też.

–Widziałeś, bozainstalowali je niedługo pośmierci Zielińskiej. Natomiast policja zabezpieczyła nagranie zkamery monopolowego, tu obok. Ale Iwona Wandzioch, wiesz, siostra zmarłej, powiedziała mi, żeitak doniczego się nie przydało. Kiepska jakość.

Walejce pojawił się pan zjamnikiem, tym razem zsiatką pełną bułek. Przystanął iponownie zerknął namiejsce, wktóre wciąż się wpatrywali, apotem nanich. Igor posłał mu jedno zeswoich zniechęcających spojrzeń. Mężczyzna odszedł, wciąż się odwracając znadzieją, żecoś wkońcu dostrzeże napustym trawniku.

Postali jeszcze chwilę, poczym Iga skinęła głową.

–Chodźmy.

Okrążyli budynek iweszli doklatki schodowej, która wyglądała dokładnie tak jak wszystkie klatki bloków zwielkiej płyty. Wstawiono nowe drzwi, ale korytarza dawno nie odświeżano. Wśrodku unosił się lepki zapaszek, jakby brud ztych wszystkich lat wsiąknął wściany inie dało się go zmyć żadnymi środkami czystości.

Winda też nie należała donowoczesnych. Trochę czasu minęło, zanim zjechała, trzeszcząc iskrzypiąc. Wsiedli dociasnej kabiny.

–Nie lepiej schodami? – mruknęła Iga.

–Naósme piętro? – Igor wcisnął przycisk.

Milczeli, wpatrując się wprostokątne okienka, które migały im nakolejnych piętrach. Wkońcu kabina zatrzymała się naostatnim.

Wysiedli. Przed nimi ciągnął się wąski korytarz. Iga ruszyła wkierunku drzwi wgłębi, Igor zanią.

Byli wpołowie korytarza, kiedy usłyszeli szczęk przekręcanego zamka idrzwi polewej się uchyliły. Ujrzeli spłoszoną twarz kobiety, naoko osiemdziesięcioletniej. Zaraz się jednak cofnęła iszybko zamknęła drzwi.

Przystanęli zdziwieni, poczym równocześnie wzruszyli ramionami iprzeszli dalej.

Nakońcu korytarza znajdowało się dwoje drzwi. Natych polewej wisiała wizytówka znazwiskiem: B.Z.MARCZAKOWIE. Te poprawej prowadziły domieszkania, które doniedawna wynajmowała Ewa Zielińska.

Iga wyjęła pęk kluczy iweszli dośrodka.

Przedpokój okazał się tak mały, żeIga poczuła się jak wtramwaju wgodzinach szczytu.

Tuż przy wejściu znajdowała się niewielka kuchnia. Polewej łazienka. Nawprost duży pokój isypialnia.

Pierwsze, cozarejestrowali,to chłód nieogrzewanego mieszkania.

Iga podeszła dookna. Białe lniane zasłony odsunięto.

Sam blok naŁąkowej może ibył szkaradny, ale widok Ewa Zielińska miała niezwykły. Iga patrzyła naogołocone zliści korony drzew parku Lotników. Zanimi majaczyła przypominająca gigantyczną pieczarkę bryła Tauron Areny, hali widowiskowej, ajednocześnie największej podświetlanej reklamy ledowej wPolsce. Brudnożółta zawiesina, jaką tworzył smog, rozmywała kontury.

Spojrzała wdół. Mimo zamkniętych okien dochodził tu szum zeskrzyżowania.

–Wypadła zbalkonu – odezwała się Iga. – Więc stąd. Chyba żewsypialni jest drugi?

Igor zajrzał dosąsiedniego pokoju.

–Nie ma.

Otworzyła drzwi balkonowe iwyszła. Pusto. Żadnych mebli, skrzynek zkwiatami czy doniczek. Podeszła dobalustrady ispojrzała wdół. Poczuła się nieswojo.

–Raczej nie wychodziłaby nabalkon, co? – Igor stanął zaplecami Igi.

–Nie zlękiem wysokości – odparła Iga, wpatrując się wtrawnik pod blokiem. – To pierwsza rzecz, która nie pasuje mi dosamobójstwa.

–Adruga?

–Powiem ci. Później.

Wrócili dośrodka, zamykając zasobą drzwi balkonowe. Rozglądali się pownętrzu.

Pokój był jasny. Jak namieszkanie wbloku nawet dość duży. Białe ściany, meble isprzęty zIkei. Dwuosobowa zielona sofa, żółty fotel uszak, płaski telewizor. Przy ścianie sąsiadującej zsypialnią mały kwadratowy stół idwa krzesła. Przy drugiej białe regały wypełnione książkami. Tylko nadolnych półkach ułożono pudełka doprzechowywania. Pod oknem stało małe biurko. Lampa, pojemnik nadługopisy, karteczki samoprzylepne. Naparapecie, który odgrywał rolę półki, ustawiono słowniki polsko-angielskie, ogólne ispecjalistyczne. Oprócz tego słownik polsko-francuski ipolsko-niemiecki.

Igor sięgnął popierwszy zbrzegu.

–Sporo ich.

–Ewa Zielińska była tłumaczką. Właśnie, trzeba będzie porozmawiać zjej wspólniczką.

–Gdzie jest komputer? – spytał Igor, stukając palcem wpuste miejsce nabiurku. – Policja zwróciła go już mężowi?

–Tak, aon przekazał Iwonie Wandzioch, żeby mogła sobie zgrać zdjęcia siostry. Komórkę też jej udostępnił. To był laptop prywatny, wbiurze miała drugi, firmowy. Policja też go sprawdziła.

Iga otworzyła szufladę biurka. Wśród przyborów biurowych leżała ulotka. Wyjęła ją. Odrazu rozpoznała logo. Białe popiersie kobiety naczarnym tle iczerwona błyskawica.

Strajk Kobiet.

–Wponiedziałek trzeciego października Ewa Zielińska poszła naCzarny Protest. Jej przyjaciółka, która się znią wybrała, twierdzi, żeEwa była cały czas niespokojna, wciąż sprawdzała komórkę ireagowała nerwowo, gdy przychodził esemes.

Igor wyjął jej ulotkę zdłoni.

–Myślisz, żeto ma związek?

–Nie wiem. Narazie nic nie wiem.

Iga podeszła doregału. Przyglądała się okładkom książek. Współcześni autorzy brytyjscy. Julian Barnes, David Logde, Zadie Smith. Kilka kryminałów.

Najednej zpółek, oparte oksiążki, stały zdjęcie iwidokówka. Iga sięgnęła pofotografię. Ewa ijakaś wysoka brunetka. Pozowały namoście, obejmując się ramionami. Wtle widniał Big Ben.

Widokówka przedstawiała niemal to samo ujęcie. Odwróciła ją. Była zaadresowana nanazwisko Zielińskiej, naadres naŁąkowej. Przebiegła wzrokiem treść:



Pozdrowienia zWysp.

Jak Ci się mieszka?

Rezerwuj bilety nagrudzień!

Uściski,

Agata



–Patrz. – Podała Igorowi zdjęcie iwidokówkę.

–To ona? – spytał, przypatrując się zdjęciu.

–Ewa Zielińska. Ato – Iga pokazała palcem drugą kobietę – chyba jest ta jej znajoma, odktórej podnajmowała mieszkanie.

Iga wyjęła notes iprzerzuciła kilka stron.

–Tak.Agata Głąbińska. Odkilku lat mieszka wLondynie.

–Ktoś jeszcze wogóle bawi się wwysyłanie widokówek?

–Zdziwiłbyś się.

Iga wyjęła komórkę isfotografowała zdjęcie oraz obie strony kartki.

Zaglądnęli dopudeł ułożonych nadolnych półkach, ale nie znaleźli nic ciekawego, jedynie materiały biurowe, ładowarki ikable.

–Chodź, obejrzyjmy teraz jej sypialnię – powiedziała Iga iruszyła przodem.

Drugi pokój był znacznie mniejszy.

Okno, tak jak wsalonie, wychodziło napark. Naśrodku podwójne łóżko, nakryte wzorzystą narzutą wkolorze fuksji. Przy wezgłowiu duże poduchy wpodobnym odcieniu. Oprócz łóżka wsypialni zmieściła się jedynie szafa ikomoda, naktórej stały szkatułki. Iga otwierała je pokolei. Srebro. Bransoletki, wisiorki ikolczyki. Znalazła też obrączkę ślubną, nieco zaśniedziałą.

Igor otworzył szafę. Uwolnił zapach perfum, które przylgnęły doubrań. Zmysłowy, intrygujący. Iga przesunęła wieszaki. Głównie spódnice isukienki, szalenie kobiece.

Nadnie ujrzeli ciuchy sportowe, legginsy ikoszulki. Lycra, miejscami wstawki zprześwitującej siateczki. Obok torba treningowa, wśrodku sneakersy.

–Ciekawe, coćwiczyła. Siłownia? Aerobik? – Igor sięgnął pojedną zkoszulek.

–Raczej joga. – Iga wskazała nazwiniętą matę.

Zamknęła drzwi iwysunęła górną szufladę komody. Kilka par fig, bawełnianych, jednak zdecydowanie wdobrym gatunku. Poza tym koronkowe majtki, dopasowane kolorystycznie dobiustonoszy. Czarne, atakże pojednym komplecie wkolorach butelkowej zieleni, śliwkowym iburgund.

Wśrodkowej szufladzie również bielizna, nieco bardziej fikuśna. Pończochy, pasy dopończoch, staniki igorset. Iga wzięła go doręki. Sex shop, ale zdecydowanie górna półka.

Wdolnej szufladzie było tylko jedno pudełko. Igor uchylił wieczko. Czarne szpilki.

Iga zrobiła zdjęcie zawartości wszystkich szuflad.

Podeszła dołóżka. Odchyliła narzutę. Przejechała dłonią pochłodnej czerwonej kołdrze. Tak jak się spodziewała, satyna.

Nastoliku nocnym lampka zesrebrnym abażurem ikryminał. Piąta kobieta Henninga Mankella. Jako zakładka jeszcze jedna ulotka Strajku Kobiet.

Iga wysunęła szufladę. Igor zajrzał jej przez ramię. Wyjęła wibrator. Miała taki sam, tylko trochę większy. Odłożyła go. Obok zauważyła napoczętą paczkę prezerwatyw inakładkę wibracyjną Durexa. Sfotografowała również te przedmioty.

Wyszli zsypialni.

Wmaleńkiej kuchni, dozłudzenia przypominającej ikeowski boks wystawienniczy, zajrzeli doszafek iszuflad. Lodówka była odłączona odprądu, ktoś zostawił uchylone drzwiczki.

Igor otworzył stojącą nablacie blaszaną puszkę. Powąchał zawartość, poczym wyjął herbatnika igo zjadł.

–No co? – Wzruszył ramionami, widząc minę Igi. – Głodny jestem – wyjaśnił, poczym wsadził sobie doust całą garść ciastek.

Łazienka okazała się jeszcze mniejsza. Pozmarłej zostało jedynie trochę kosmetyków iartykułów higienicznych wszafce. Iga sięgnęła poflakon perfum ipowąchała zatyczkę. Ten sam zapach conaubraniach.

Ponownie obeszła mieszkanie, robiąc zdjęcia każdego pomieszczenia.

Igor popatrzył nazegarek.

–To co, jedziemy doagencji?

–Zaczekaj. Jednego miejsca nie sprawdziliśmy.

Wróciła dosypialni. Klęknęła przy łóżku iuniosła brzeg narzuty zwisający złóżka. Sięgnęła ręką pod spód iwyciągnęła wielkie czarne pudło.

Igor podszedł bliżej.

Pudło miało rączkę przypominającą te wstarodawnych walizkach.

Igor otworzył wieko.

Nasamym wierzchu leżała maska. Iga podniosła ją ostrożnie. Była lekka, wykonana zpapier mâché albo innej, podobnej masy. Nazewnątrz obłożona czarnym aksamitem.

Iga przyłożyła ją dotwarzy iwyjęła ztorby lusterko.

–Zasłania niemal całą twarz.

Igor sięgnął pokolejną rzecz. Była to skórzana sukienka zzamkiem biegnącym zgóry nadół izdużym dekoltem wszpic, również czarna. Skóra była cieniutka, szwy sprawiały wrażenie misternej roboty.

Nasamym dole leżał jeszcze płaszcz, tego samego koloru iztego samego rodzaju skóry.

Igor zajrzał pod łóżko.

–Jeszcze to. – Wyciągnął drugie, nieco mniejsze iokrągłe pudło ztaką samą rączką nawieku.

Zajrzeli dośrodka.

Iga wyjęła buty. Czarne obcisłe kozaki naszpilce. Cholewka musiała sięgać noszącej je kobiecie douda.

Detektywi spojrzeli nasiebie.

–Siostra Zielińskiej wspomniała, żeznajdziemy coś takiego? – spytał Igor.

Iga pokręciła przecząco głową.
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Drzewa naPlantach się rozmazały. Trochę zpowodu smogu, atrochę przez zaparowane okna. Iga jechała tramwajem numer pięćdziesiąt dwa, jedną ręką trzymając się drążka, drugą obejmując torbę. Próbowała utrzymać równowagę wciśnięta między mężczyznę wzawilgoconym, zalatującym stęchlizną płaszczu akobietę obficie skropioną perfumami. Kanciasta torebka kobiety cochwilę wbijała jej się wżebro. Zachwiała się, kiedy tramwaj zgłośnym zgrzytem zaczął skręcać wStarowiślną.

Nakolejnym przystanku wsiadły dwie dziewczyny zkubkami zbrązowym logo cukierni Krakowskie Wypieki. Zapach kawy przywołał scenę przy śniadaniu. Nieobecna mina Łukasza, wyćwiczone latami manewry, polegające natym, żeby przypadkiem nie sięgnąć podzbanek wtym samym czasie coto drugie, iklasyka wich związku: zawzięte milczenie, trwające odwczorajszej awantury. Iga zdawała sobie sprawę, żeta cisza będzie się przedłużać, dopóki ona pierwsza się nie odezwie. Jej mąż mógłby to przeciągać wnieskończoność. Już dawno osiągnął wtym mistrzostwo. Dobrze chociaż, żeMichał wyjechał nadwutygodniową wymianę licealną zFrancuzami. Tym razem ominie go kryzys wzwiązku matki.

Rozległ się sygnał przychodzącego esemesa. Igor, który wysiadł kilka przystanków wcześniej, napisał, żenie wie, októrej wróci, bomusi coś jeszcze załatwić namieście.

Tramwaj szarpnął izgrzytnął. Torebka kobiety obok znowu dźgnęła Igę.Skupiła się nawidoku zaoknem, żeby nie wracać myślami donieprzyjemnego poranka ani wczorajszej kłótni. Kamienice naDietla migały zaoknem. Głos zgłośnika oznajmił, żenastępny przystanek to Stradom. Iga zaczęła przeciskać się dowyjścia, zulgą opuszczając tramwajowe towarzystwo.

Niebo nad Kazimierzem było ciężkie odsmogu. Nie padało, ale powietrze miało wsobie obślizgłą lepkość. Warkadowych podcieniach Krakowskiej woczekiwaniu nazielone światło tłoczyli się piesi. Iga przeszła ulicą Meiselsa ijuż pochwili znalazła się naplacu Nowym. Skręciła wlewo iweszła dobramy wąskiej, odrapanej kamienicy, wciśniętej między dwa lepiej utrzymane budynki. Wspięła się poschodach otaczających starodawną windę zzasuwaną kratą. Podłoga zbiałych iczarnych płytek nadrugim piętrze przypominała szachownicę. Troje drzwi prowadziło dotrzech różnych lokali. Iga podeszła dodrewnianych iprzeszklonych drzwi polewej, naktórych nie widniał żaden napis, ale itak wydawały się wyjęte wprost zkryminału noir. Igor opowiadał, żezdecydował się wynająć to biuro naagencję, kiedy tylko zobaczył te drzwi.

Przekręciła klucz wzamku iweszła. Zdjęła płaszcz irazem zszalikiem powiesiła go nawieszaku. Została wswetrze, bowagencji panował chłód. Przeszła domaleńkiej kuchni, żeby nastawić wodę naherbatę. Wstarych dzielnicach Krakowa właściciele lokali nawynajem wciąż jeszcze skąpili nawymianę ogrzewania ijedynym źródłem ciepła były piece kaflowe zelektryczną grzałką. Wyglądały ładnie, tyle żeciepła dawały niewiele. Ale Idze nie przeszkadzał chłód. Mogłaby pracować, siedząc wczapce irękawiczkach, byle nie wracać naMogilską.

Przypomniała jej się ostatnia rozmowa znaczelnikiem. Odpewnego czasu wiedziała, żeodejdzie zpolicji. Właściwie przeczuwała to odmomentu, kiedy rok wcześniej wiceministrem spraw wewnętrznych iadministracji został Kukliński, azaraz potem miejsce naczelnika wydziału, wktórym pracowała Iga, zajął Wygoda, kuzyn Kuklińskiego. To wtedy zaczął się ten cały cyrk. Nie uprzedzając nikogo oswoich planach, cierpliwie przygotowywała się dozdobycia licencji detektywki. Apotem wystarczyło już tylko zdać egzamin.

Woda się zagotowała iIga zaparzyła sobie earl grey. Zkubkiem herbaty usiadła przy biurku.

Kiedy odeszła zesłużby, nawet nie zaczęła rozglądać się zanową pracą. Tego samego dnia zadzwonił doniej Igor, były policjant, zktórym kiedyś pracowała. Nagle uzmysłowiła sobie, żeto się wydarzyło dokładnie wprzededniu śmierci Ewy Zielińskiej. Wponiedziałek trzeciego października.

Przymknęła oczy, przywołując wmyślach tamtą scenę.

Tłum protestujących, głównie kobiet. Krakowski Rynek wyglądał jak wybrukowany ludzkimi głowami. Iga zaczęła się przeciskać wkierunku Sukiennic. Nie znosiła takiego tłoku, ztego powodu nie chodziła nigdy nawiększe koncerty. Ale tamtego popołudnia chciała uczestniczyć wproteście.

Jakaś kobieta otworzyła parasolkę, naktórej sprejem namalowano napis CZARNY PONIEDZIAŁEK. Inna trzymała nad głową wieszak naubrania, symbol Strajku nawiązujący domakabrycznych praktyk. Spod pomnika Mickiewicza dochodziły głosy przemawiających kobiet, wzmocnione przez megafon. Łączyły się zszumem rozmów dookoła, krzykami skandujących itrąbką hejnalisty zwieży mariackiej.

Iga szła przed siebie, mijając dziesiątki, setki kobiet wczerni. Nacałym Rynku musiały ich być tysiące. Młode, wśrednim wieku, starsze. Niektóre stały zbite wgrupki, inne same. Przyszło też wielu mężczyzn. Iga czytała hasła natransparentach: PRZESTAŃCIE NAM GRZEBAĆ WMAJTKACH, #GODNOŚĆ, RZĄD NIE CIĄŻA – MOŻNA USUNĄĆ, JESZCZE POL(S)KA NIE ZGINĘŁA.

Powoli zapadał zmrok. Wokół latarni rozmywały się plamy światła. Woknach kamienic przy Rynku pojawiały się jasne prostokąty. Ktoś krzyknął. Iga ujrzała młodą dziewczynę, która trzymała wysoko uniesioną tablicę zostrzeżeniem: WARA POLITYCY ODMOJEJ MACICY. Uśmiechnęła się. Coraz bardziej jej się podobało. Była już przy Sukiennicach, kiedy usłyszała sygnał komórki. Wygrzebała telefon zprzepastnej torby, ale właśnie wtym momencie ucichł. Zerknęła nawyświetlacz. Nie znała tego numeru. Nastopniach pomnika Mickiewicza, zwykle oblężonych przez gołębie, stały teraz bardzo młode dziewczyny. Zdołu uśmiechała się donich jakaś staruszka. Iga, która nigdy nie odczuwała potrzeby przynależności, tym razem poczuła niespodziewanie coś wrodzaju dumy ztego, żeznalazła się wśród tych protestujących kobiet.

Znowu zadzwoniła jej komórka. Ten sam nieznany numer. Klucząc wtłumie, przyłożyła telefon doucha.

–Halo?

–Podobno szukasz nowej pracy – usłyszała. Znała ten głos doskonale, chociaż nie słyszała go oddłuższego czasu. Właściwie nie spodziewała się go jeszcze usłyszeć.

–Skąd wiesz?

–Wieści szybko się roznoszą. Jesteś naRynku?

–Skąd wiesz?

–Iga, pokim jak pokim, ale potobie spodziewałbym się bardziej urozmaiconych pytań. Usłyszałem przed chwilą wtle, żeJezus był zin vitro... To, żeodszedłem zpolicji, nie oznacza, żeprzestałem kojarzyć fakty. Chyba mam coś dla ciebie.

Przez chwilę oboje milczeli. Słychać było tylko okrzyki kobiet ipstrykanie aparatu fotograficznego, bojakiś dziennikarz fotografował dziewczynę trzymającą transparent znapisem MY PUSSY MY CHOICE, MY BODY MY VOICE.

–To coto zapropozycja pracy?

–Spodoba ci się. Możemy się spotkać?

–Tak.

–Będę naciebie czekał naplacu Nowym. Jeśli możesz, przyjdź jeszcze dzisiaj. Siedzę wbiurze dopóźna. Zaraz ci wyślę esemesem adres – powiedział rozmówca Igi isię rozłączył.

Zaczęła się przeciskać wstronę Siennej ipochwili znalazła się poza tłumem protestujących. Obwiązała szyję mocniej szalikiem. Marzła. Wkieszeni rozległ się dźwięk przychodzącego esemesa. Wyjęła komórkę. Naekranie wyświetlił jej się adres naKazimierzu.

Ruszyła wkierunku przystanku koło Poczty Głównej. Wgłowie głos Boba Marleya nucił jej słowa tekstu zjednego ztransparentów.

NO WOMEN NO KRAJ.

Iga upiła łyk herbaty.

Jedyną, ale niepokojącą wadą nowej pracy było to, żezlecenia, którymi się teraz zajmowała, należały dotych banalnych. Ustalanie miejsca zamieszkania, weryfikacja pracowników. Najczęściej zaś chodziło ośledzenie niewiernej żony. Lub, dla odmiany, niewiernego męża. Pod koniec pierwszego miesiąca pracy Igę ogarnął lęk, żetak już będzie zawsze, żenie trafi jej się już nigdy żadne ciekawe śledztwo.

Iwtedy wagencji pojawiła się Iwona Wandzioch.

Iga przypomniała sobie piątkowy wieczór. Igor poszedł dodomu. Knajpy naplacu Nowym zaoknem powoli się zapełniały, ludzie rozpoczynali weekend. Łukasz wysłał jej esemesa, żeczeka zwinem idobrym filmem,to było jeszcze przed kłótnią. Chciała właśnie zamykać agencję, kiedy zaprzeszklonymi drzwiami zamajaczyła jakaś postać. Iga mogła zaproponować spotkanie wponiedziałek, ale coś wwyglądzie, amoże bardziej wspojrzeniu kobiety sprawiło, żewpuściła ją dośrodka.

Sięgnęła pokubek. Herbata wyszła trochę zasłaba, ale nie chciało jej się robić nowej.

Otworzyła notes, wktórym zapisywała dotychczas zebrane informacje natemat ofiary. Dzisiaj miała dać Wandzioch odpowiedź, czy podejmą się zlecenia. Dlatego umówiła się zIgorem narano naŁąkowej, żeby razem obejrzeli miejsce zdarzenia. Sama chciała zająć się tą sprawą, musiała jednak przekonać swojego partnera, comogło okazać się nie takie znowu łatwe.

Wyjęła trzy zdjęcia, które dostała odIwony Wandzioch, irozłożyła przed sobą nabiurku.

Pierwsze było zwykłym zdjęciem dodowodu osobistego. Igę uderzyła niezwykła uroda kobiety.

Drugie zrobiono podczas świąt. Wtle migotała choinka. Ewa stała pośrodku pokoju, obok swojej siostry Iwony. Obie uśmiechały się doosoby robiącej zdjęcie. Ewa wydawała się znacznie bardziej wyluzowana niż napoprzedniej fotografii, ale Iga pomyślała, żemusiała się strasznie męczyć. Nie pasowała tam, amoże poprostu miała ochotę znaleźć się gdzie indziej, zinnymi ludźmi.

Idze przypomniały się słowa Wandzioch:

–Mój mąż zrobił to zdjęcie wWigilię wzeszłym roku. Ewa przyszła sama. Jakoś zaraz potem rozstali się zmężem.

Iga sięgnęła potrzecie zdjęcie. To podobało jej się najbardziej. Ewa Zielińska siedziała naschodach prowadzących naganek starego domu. Miała nasobie długą czarną sukienkę zdekoltem. Dół kreacji zdobiły falbany. Wdłoni trzymała kieliszek czerwonego wina. Ciemne włosy opadały jej naramiona. Zdużych, pięknych oczu skierowanych naosobę podrugiej stronie aparatu biła namiętność. Iga pomyślała, żektokolwiek sfotografował Ewę, musiał być znią blisko związany. Przynajmniej wtamtym momencie. Skoro niedługo potem rozstała się zmężem,to raczej nie on stał zaobiektywem.

Więc kto?

Kiedy spytała Iwonę Wandzioch, gdzie zostało zrobione zdjęcie, tamta pokręciła głową.

–Nie, nie poznaję tego miejsca. Ale to nie jest najnowsza fotka, bomoja siostra ma tu krótsze włosy. Podcięła je jakieś półtora roku temu. Ale nie była zadowolona ztej długości doramion iodrazu zaczęła zapuszczać. Później ich już nie ścinała. Tylko końcówki. Ewa miała piękne włosy. To zdjęcie... Wie pani, znalazłam je dopiero pośmierci Ewy, jak policja pozwoliła już zabrać jej rzeczy. Paweł, mój szwagier, najpierw sam je przejrzał ipozabierał część. Powiedział, żeresztę mogę zatrzymać.

Iga wstała, zgarniając zdjęcia. Podeszła dokorkowej tablicy, żeby je powiesić, nie znalazła jednak ani skrawka wolnej powierzchni. Będzie musiała pomyśleć ojakiejś innej tablicy.

Wróciła dobiurka. Sięgnęła dotorby iwyciągnęła przedmiot, który zabrała zmieszkania Ewy.Przez chwilę wodziła ponim palcami. Zjednej strony szorstki papier mâché, zdrugiej aksamit. Iga trzymała przed sobą maskę iwpatrywała się wjej jasne, wklęsłe wnętrze. Przypomniała sobie słowa, jakimi Iwona Wandzioch opisała siostrę. Ułożona. Profesjonalna. Odnosiła sukcesy. Nie miała powodu, bytargnąć się nażycie.

Czy napewno?

Obróciła maskę. Delikatnie odłożyła ją nabiurko. Odcisk ludzkiej twarzy wczarnym aksamicie przypominał fragment twarzoczaszki. Szczątki kobiety, poktórej zostały tajemnice. Boprzecież każdy coś ukrywa. Coukrywałaś, Ewo?

Iga otworzyła notes. Przekartkowała go iznalazła stronę, naktórej widniało jedno słowo: „samobójstwo”. Przekreśliła je inapisała: „zabójstwo?”.

Przypomniała sobie zapłakaną twarz Iwony Wandzioch iwróciło doniej podejrzenie, które tamta rzuciła, zanim opuściła agencję.

–Policja twierdzi, żemoja siostra wyskoczyła zbalkonu. Ale ja wiem, żeEwa nie mogła popełnić samobójstwa. Mam dowody nato, żeto on ją zabił.

–Kto?

–Paweł. Jej mąż.
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Otrzynastej Igor wciąż jeszcze się nie pojawił. Wybrała numer jego komórki, ale nie odbierał. Włożyła więc płaszcz, zarzuciła torbę naramię izamknęła agencję.

Kiedy wyszła, wjej nozdrza wdarł się siarczany odór smogu. Przeszła przez ulicę otaczającą plac Nowy iskierowała się naukos. Minęła okrąglak, ceglany pawilon handlowy z1900 roku, wktórym odlat sprzedawano zapiekanki. Opary smażonych pieczarek, kiełbasy igorącego sera przyciągały głodnych. Była naEstery, kiedy zadzwoniła jej komórka.

Igor.

–Cześć. Zaraz wracam doagencji. Wyskoczymy coś zjeść?

–Właśnie idę doKolanka.

–Dogonię cię.

Skręciła wlewo wJózefa ipochwili znalazła się przed Kolankiem Nº 6. Nadrewnianych, pomalowanych naniebiesko okiennicach wywieszono menu. Iga weszła dośrodka, zzadowoleniem odnotowując różnicę temperatur. Przeszła przez pierwszą salę zbarowym kontuarem. Wnastępnej podeszła dojednego zestolików zciemnego drewna pod przeszkloną ścianą zeszprosami, wychodzącą naopustoszałe otej porze roku patio.

Zdjęła płaszcz iusiadła, wpatrując się wnagie gałązki dzikiego wina podrugiej stronie szyby.

Trzy stoliki dalej ktoś się roześmiał.

Iga spojrzała wtamtym kierunku.

Dwóch mężczyzn. Ten, który siedział bokiem doniej, miał zmysłowo zarysowany podbródek ikrótko przystrzyżoną brodę. Wyobraziła sobie jej szorstkość podczas pocałunku.

–Cześć. – Usłyszała nad sobą.

Igor zajął miejsce naprzeciwko.

–Cześć.

–Zgłodniałem. – Igor chwycił menu iprzez chwilę przeglądał je, przerzucając niecierpliwie kartki.

Podeszła kelnerka izłożyli zamówienie.

–Chcę wziąć to zlecenie.

Igor skinął głową.

–Zauważyłem. Ażci się oczy świeciły tam naŁąkowej.

–Zgadzasz się?

–Iga,to śledztwo prowadzi policja. Koniec.

–Tak.Aprokurator uznał, żeto było samobójstwo. Tak naprawdę już zdecydował, żewyda postanowienie oumorzeniu.

–No,to bybyło natyle. Możemy tej kobiecie jeszcze pomóc napisać zażalenie napostanowienie oumorzeniu, kiedy przyjdzie nato pora. Iwyjaśnić, jak igdzie je złożyć. Wtedy przynajmniej obciążymy ją jakimiś kosztami izwróci się chociaż zadzisiejsze zmarnowane przedpołudnie. O, dziękuję. – Igor uśmiechnął się dokelnerki, która właśnie podeszła ipostawiła naich stoliku imbryk zherbatą idwie filiżanki.

–Sęk wtym, żewtej sprawie jest pełno niejasności – odparła Iga.

Igor westchnął.

–No dobra. Coci się nie podoba?

Iga wyjęła ztorebki zdjęcie Ewy Zielińskiej,to wsukience zfalbanami. Położyła je nastole iprzysunęła doIgora.

–Przede wszystkim nie mogę znaleźć żadnego powodu, dla którego ta kobieta chciałaby się zabić. Daj mi dokończyć – poprosiła, widząc, żeIgor chce zaprotestować. – Wiem, piękne, zdrowe, młode kobiety też popełniają samobójstwa. Ale śledczy nie znaleźli żadnego sensownego wytłumaczenia.

Igor sięgnął poimbryk inalał herbaty dofiliżanek.

–Nie miała problemów zdrowotnych ani finansowych – ciągnęła Iga. – Dobrze jej się powodziło wpracy. Owszem, czekał ją rozwód, tylko żenie było wtym żadnej traumy. To była wspólna decyzja jej ijej męża. Zresztą kilka miesięcy temu poznała kogoś. Cieszyła się planami.

–Czasami powód zna tylko ofiara.

Iga upiła łyk herbaty.

–Zgoda. Jednak pamiętaj, żeona miała lęk wysokości. Gdyby nawet chciała się zabić, mogła poprostu połknąć jakieś tabletki, anie walczyć zfobią.

–Przyznaję,to dziwne. Ale sama mówiłaś, żetamtego wieczoru piła. Mogła być zamroczona. Nie, Iga,to wciąż trochę mało, żeby zacząć grzebać wtej sprawie.

–Jest jeszcze ten kostium dominy, który znaleźliśmy pod łóżkiem. Jeśli lubiła niebezpieczne zabawy... – Zawiesiła znacząco głos.

Grupka roześmianych Brytyjczyków przeszła koło ich stolika. Iga iIgor przez chwilę milczeli, pijąc herbatę. Turyści usiedli kilka stolików dalej.

–Atak zciekawości – spytał Igor – kto się tym zajmował? Ktoś znajomy?

–Tak... Maćkowiak. Ty byłeś jeszcze nasłużbie, gdy on zaczął pracować naMogilskiej?

–Chyba tak... Wątły blondyn wokularach?

–Ten.

–Kojarzę. Ale on donas doszedł tuż przed moim odejściem. Nie miałem okazji znim pracować. Dobry jest?

–Dobry.

–No,to tym bardziej. Koniec. Możesz powiedzieć tej, jak ona się nazywa, siostra ofiary?

–Iwona Wandzioch.

–Powiedz jej, że...

Przerwał, bodoich stolika podeszła kelnerka. Położyła przed nimi parujące talerze.

Zupa dyniowa pachniała imbirem. Iga sięgnęła połyżkę iskosztowała. Patrzyła, jak Igor zaciera ręce iwpatruje się wswój talerz zogromną porcją curry. Niezależnie odtego, kiedy jadł poprzedni posiłek, ciągle był głodny. Wagencji zawsze walały się ulotki zmenu wszystkich możliwych knajp naKazimierzu. Czasami szła znim przekąsić coś namieście, ale przeważnie przynosiła sobie drugie śniadanie iobiad zdomu. Wtym tygodniu nie chciało jej się gotować dla jednej osoby. Michał nie wrócił jeszcze zFrancji, aŁukasz uprzedził ją, żewnajbliższych dniach będzie miał służbowe lancze, więc żeby nie brała go pod uwagę. Właściwie zdążył ją otym poinformować jeszcze przed tamtą awanturą, bopotem już się nie odzywał.

–Powiedz tej Wandzioch... – Igor włożył doust kopiasty widelec curry, robiąc przy tym błogą minę. – Mmm... pycha... żeniestety, ale nie mamy podstaw, żeby odgrzebywać tę sprawę.

Iga odłożyła łyżkę iodchyliła się naoparciu krzesła.

–Co? – spytał. – Cojest?

Nie odpowiadała, więc przestał nachwilę jeść.

–No cojest, Iga? Cosię tak uśmiechasz?

–Nie spytałeś, który prokurator nadzorował śledztwo.

–Dobra. – Igor również odłożył widelec iwytarł sobie serwetką brodę. – Widzę, żemasz dla mnie jakąś bombę. Który prokurator nadzorował śledztwo?

Trzy stoliki dalej jeden zmężczyzn podniósł się iodszedł, prawdopodobnie dotoalety. Iga spojrzała nabrodacza. Przez kilka sekund patrzyli sobie woczy.

–No, mów. Kto?

–Prokurator Małek.

–Ito jest ten drugi powód, októrym wspomniałaś wmieszkaniu Ewy?

–Znasz go: jak najprędzej zamknąć sprawę, byle statystyki się zgadzały.

Igor gapił się naswoją partnerkę.

–Dobra. Przyjmujemy to zlecenie.
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Kiedy wyszli zKolanka Nº 6, Iga zapięła górny guzik płaszcza ipoprawiła szalik. Smog gęstniał zgodziny nagodzinę. Zrobiło się ponuro, chociaż dozapadnięcia zmroku zostały conajmniej dwie godziny.

Igor szedł zamyślony. Wpewnym momencie spojrzał naIgę.

–Niesamowite. Pracujemy zesobą raptem odjak dawna? Odmiesiąca? Iodrazu dostajesz zabójstwo.

–Jeszcze nie wiemy, czy to zabójstwo.

Przeszli przez plac Nowy, omijając okrąglak ikolejki dookienek zzapiekankami.

Weszli dowąskiej kamienicy. Napółpiętrze, rozjaśnionym jedynie światłem przepuszczonym przez wychodzące napodwórze witrażowe okno zprostokątnymi szybkami, Igor przystanął.

Iga, która szła pierwsza, odwróciła się ispojrzała naniego, zjedną nogą nakolejnym stopniu. Czerwone, niebieskie, żółte izielone plamy światła kładły się najej twarzy iwłosach.

–Zawsze to robiłaś – powiedział iuśmiechnął się. – Już wtedy, gdy zaczynałaś pracę naMogilskiej.

–Co? – spytała zdziwiona.

–Przyciągałaś zagadki.
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–O, tak – mruknęła Iga. – Właśnie tak.

Stała przed pustą czarną ścianą.

Poprzedniego dnia zaraz popracy pojechała domarketu budowlanego. Wróciła doagencji zpuszką farby magnetyczno-tablicowej. Wyrzuciła stare kartony, które zalegały wpokoju przylegającym dobiura. Pomieszczenie było tak małe, żeIgor urządził wnim rupieciarnię. Jedyne okno, przysłonięte żaluzjami, wychodziło nawąskie, ciemne podwórze, ponurą studnię.

Iga spędziła wieczór namalowaniu, atego ranka pojawiła się wagencji wcześniej, żeby przetrzeć jeszcze wielkie, rozsuwane drzwi oddzielające oba pomieszczenia. Teraz nie zasunęła ich ibiuro wyglądało, jakby się powiększyło.

Podeszła doczarnej ściany inasamym środku przyczepiła magnesem trzy zdjęcia Ewy Zielińskiej, które dostała odIwony Wandzioch. Zdowodu osobistego, zwigilii usiostry, anaśrodku to, które Idze najbardziej się podobało, Ewa wfalbaniastej sukience izrozpuszczonymi włosami.

Iga cofnęła się okilka kroków, żeby lepiej widzieć.

Tak, ta ściana zdecydowanie odpowiadała jej bardziej niż korkowa tablica Igora.

Podeszła dobiurka iwyjęła wetkniętą doterminarza kartkę. Rzuciła okiem nalistę osób znajbliższego otoczenia Zielińskiej, którą dostała odIwony Wandzioch. Powiesiła ją obok zdjęć.

Zaprzeszklonymi drzwiami rozległy się kroki. Doagencji wszedł Igor. Zdjął płaszcz iprzeszedł dogabinetu.

–Cześć. Smog dzisiaj gęstszy niż galareta znóżek, którą moja babcia... O! – Zatrzymał się przed dawną rupieciarnią.

–Ijak? – Iga odwróciła się wjego stronę.

–Skąd mamy największą tablicę naświecie? – spytał.

–Pomalowałam wczoraj ścianę. Słuchaj, te stare kartony wywaliłam, niepotrzebnie zabierały miejsce. Mam nadzieję, żenie byłeś donich jakoś szczególnie przywiązany.

–Prawie zapomniałem, żemamy ten dodatkowy pokój. Chociaż pokój to może zadużo powiedziane.

Igor podszedł dopachnącej świeżą farbą ściany ipomacał.

–Fajna. Bardzo fajna.

Zadzwoniła komórka Igi.Kiedy rozmawiała, sprawdzając wterminarzu wolne terminy, Igor podszedł zpuszką kawy inamigi zapytał, czy chce. Skinęła głową, nie przerywając rozmowy.

Dziesięć minut później podał jej kubek czarnej kawy. Swoją popijał zkulistego naczynia imitującego Gwiazdę Śmierci.

–Nowy klient?

–Tak.Facet chce, żebyśmy sprawdzili, kto tak naprawdę mieszka wmieszkaniu, które komuś wynajmuje. Sąsiedzi się skarżą, żejakieś szemrane towarzystwo się tam kręci.

–Diler?

–Raczej kameralny burdel. Nasz klient, jeśli ten facet nim zostanie, wynajął mieszkanie spokojnej, czterdziestoletniej kobiecie. Sąsiedzi twierdzą, żenikt taki tam nie mieszka. Widują zato dwie młode laski. Iich licznych gości, samych mężczyzn.

–Dlaczego sam tego nie może sprawdzić?

–Mieszka wDanii. Krakowskie mieszkanie zostawił sobie nawynajem. Wyślę mu dzisiaj umowę.

Iga upiła łyk gorącego napoju.

Uświadomiła sobie, żeostatnio kawę proponował jej częściej partner niż mąż. Odczasu kłótni Łukasz nawet nie zapytał, czy chciałaby się napić.

–À propos wynajmowanych mieszkań – zauważyła Iga – to, wktórym byliśmy wczoraj, Ewa Zielińska podnajmowała odznajomej, pamiętasz? Chciałabym wtym tygodniu zobaczyć też to drugie...

–Zaraz, zaraz... Jakie drugie mieszkanie?

–To, które doniej należało, doniej idojej męża. Iwona Wandzioch ma mi dać klucze, mąż Zielińskiej już się zgodził.

–Rozmawiałaś znim?

–Tak.Właśnie, Igor, ty masz dzisiaj jakieś spotkanie. Naktórą jesteś umówiony?

–Dopiero popołudniu. Aco?

–Umówiłam się wstępnie zZielińskim. Moglibyśmy się znim spotkać opierwszej.

–Dobra.

Iga podeszła zkubkiem dościany, naktórej wisiały zdjęcia Ewy Zielińskiej. Zpudełka stojącego naparapecie wyjęła kawałek kredy. Poprzedniego dnia kupiła ją razem zfarbą. Narysowała strzałkę biegnącą odzdjęć wgórę ilekko wlewo inapisała: „Iwona Wandzioch”.

–Nasza klientka nie wierzy wsamobójstwo siostry. Jest przekonana, żezabił ją mąż. – Iga pociągnęła drugą strzałkę inapisała: „Paweł Zieliński”.

–Ale policja go wykluczyła?

Iga skinęła głową.

–Tamtej nocy spał usiebie,to znaczy wmieszkaniu swojej nowej partnerki. Przy nazwisku Zielińskiego dopisała: „Anna Żelazko”. Dzisiaj właśnie tam pojedziemy. Nigdy nie lubiłam tego rodzaju alibi. Zakochana kobieta zezna wszystko, żeby chronić swojego mężczyznę.

–Amotyw?

–Klasycznie, pieniądze.

–Jego żona była bogata?

–Nie.Nawet nie jakoś szczególnie zamożna. Powiedzmy, żezarabiała przyzwoicie. Zato mieli mieszkanie warte kupę forsy. Stare Miasto. Karmelicka. – Iga uniosła znacząco brwi.

–Ale itak połowa należała doniego?

Iga wzruszyła ramionami.

–Zawsze to lepiej dostać całość. Zwłaszcza że, jak twierdzi Wandzioch, jej szwagrowi ostatnio nie powodziło się zbyt dobrze. Jego firma chyba cienko przędzie, musimy to sprawdzić.

–Duże to mieszkanie? To naKarmelickiej?

–Dwa pokoje, ale wiesz, stare budownictwo, więc naprawdę spore. Nie to, cote klitki oddzisiejszych deweloperów.

Igor zagwizdał.

–Czyli jakieś siedemset, osiemset tysięcy... Może nawet milion. To jest motyw. Chcesz jeszcze kawy?

–Tak, poproszę. – Iga podała Igorowi pusty kubek iposzła zanim doaneksu kuchennego.

Wyjrzała przez okno.

Dachy kamienic otaczających plac Nowy lśniły oddeszczu. Dachówki przypominały łuski ryby wyciągniętej zwody. Ale wdole tętniło życie. Kawiarnie iknajpki kusiły ciepłem izapachami, byschronić się wnich przed zimnem ideszczem. Dostawcy tłukli się, przenosząc kartony ibeczki zfurgonetek blokujących ulice nazapleczach lokali. Zziębnięte postacie przemykały wdole, kuląc się pod parasolami. Wgrupkach, samotnie. Niektórzy gdzieś się spieszyli, inni przystawali. Pośrodku zaś majaczyła ceglana bryła okrąglaka.

Igor podał jej kubek.

–Dzięki.

Wrócili dościany.

–Poza mężem byli jacyś podejrzani?

–Policja sprawdziła mężczyznę, zktórym Ewa spotykała się odwielu miesięcy.

Iga wzięła kredę inarysowała kolejną strzałkę.

„Radosław Czajka” – zapisała. – Pracuje wwydawnictwie, jest redaktorem.

–Mieli coś naniego?

–Pokłócili się zEwą trzy dni przed jej śmiercią. Ito ostro. Ale Czajka zkolei ma trochę lepsze alibi. Był wtedy nakolacji zjakąś pisarką ijeszcze paroma osobami zwydawnictwa.

Przez chwilę wpatrywali się wlinie łączące zapisane kredą nazwiska. Iga odwróciła się. Podeszła dobiurka iwzięła wdłoń maskę dominy.

–Oczywiście jest jeszcze to. Dla kogo ją wkładała?
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Osiedle Kolorowe wcale kolorowe nie było.

Było ponure. Anawet jeśli naścianach bloków ostały się jakieś barwy, należały dogamy pastelozy. Tak jak nakażdym innym peerelowskim osiedlu wPolsce podkreślały tylko jego brzydotę. Wdodatku wwielu oknach naparterze zainstalowano kraty mające chronić mieszkańców przed złodziejami. Tylko żewten sposób mieszkanie upodobniało się dowięzienia. Iga nieraz wyobrażała sobie, jaki to musiał być przygnębiający widok. Nie dość, żeokna wychodziły narachityczne osiedlowe trawniki obesrane przez psy albo nasąsiednie, równie szkaradne bloki,to jeszcze trzeba to było oglądać przez kraty. Aitak mnóstwo ludzi zachwalało mieszkanie wtym miejscu – boszkoły, boprzedszkola, bodobra komunikacja. Iga usłyszała kiedyś, żeosiedle nazywano dawniej robotniczym, dlatego żemieszkali tu głównie pracownicy niedalekiej Huty imienia T.Sendzimira, wtedy jeszcze Lenina. Ta stara nazwa wydała jej się bardziej adekwatna.

Paweł Zieliński ijego nowa partnerka, Anna, mieszkali naparterze, wbloku usytuowanym tuż przy alei Jana Pawła II.

Iga iIgor nie dzwonili domofonem, boktoś akurat wychodził iwpuścił ich dośrodka, ale Zieliński itak otworzył odrazu, gdy tylko zapukali dodrzwi.

Przywitali się imężczyzna poprowadził ich dodużego pokoju. Idąc krótkim przedpokojem, wyłożonym boazerią pamiętającą zapewne lata siedemdziesiąte, Iga zauważyła, żewmieszkaniu oprócz kuchni iłazienki był jeszcze tylko jeden pokój. Woń dymu niedawno wypalonego papierosa, wyczuwalna mimo otwartego okna, nakładała się nazapach, który latami wsiąkał wboazerię, obicia mebli izasłony. Idze przypomniało się dzieciństwo irodzice, którzy zapalali papierosa niemal odrazu potym, jak poprzedni został zgnieciony wpopielniczce.

Zieliński stanął naśrodku pokoju inerwowo wskazał im miejsca nakanapie.

Usiedli. Mężczyzna rozejrzał się niezdecydowany iwkońcu wybrał fotel. Zaraz się jednak zerwał ipodszedł dopoliturowanej meblościanki. Kiedy tak stał tyłem, szukając czegoś wkryształowych misach, zupełnie podobnych dotych, które kolekcjonowała kiedyś babcia Igi, ta rozejrzała się popokoju.

Szkaradny mebel zajmował całą ścianę. Nawszystkich półkach poustawiano cepeliowskie kurzołapy. Napodłodze leżał dywan wburych barwach, wbrzydkie geometryczne wzory. Między wersalką afotelami stała niska ława przykryta stylonowym obrusem. Zasłony woknach, oburaczkowej barwie, wykonano ztego samego materiału. Widok zaoknem częściowo przysłaniały grubo tkane firanki oraz, ajakże, krata.

–Nie robiliśmy tu remontu, boitak chcemy się przeprowadzić – wyjaśnił Zieliński, zupełnie jakby słyszał myśli detektywki. – Ania, moja narzeczona, dostała to mieszkanie poswojej cioci. O, tutaj są.

Odwrócił się, trzymając wdłoni paczkę papierosów.

Wkońcu usiadł, opierając lekko garbate plecy oprzetarte oparcie fotela.

–Dziękujemy, żezechciał się pan znami spotkać – powiedziała. – Jak pan wie, prowadzimy śledztwo wsprawie śmierci pana żony.

–Tak, wspomniała pani przez telefon. Tylko nadal nie rozumiem dlaczego?

Bawił się paczką papierosów, obracając ją wpalcach.

–Zatrudniła nas pana szwagierka, Iwona Wandzioch – wyjaśniła Iga.

–Tak, ale nie oto mi chodziło. Mam namyśli, żeto trochę bez sensu. Przecież prokurator uważa, żeto było samobójstwo. Wiem, żesprawa nie jest jeszcze oficjalnie zamknięta, ale właściwie została już wyjaśniona. Więc pocoIwona wynajęła detektywów?

Bojest przekonana, żeto ty zabiłeś żonę, pomyślała Iga.

Uśmiechnęła się.

–Poprostu musimy zadać panu kilka pytań.

–No dobrze – odparł niechętnie. – Ale nie wiem, czy potrafię pomóc. Naprawdę wszystko już powiedziałem policji.

Znowu zerwał się zfotela iIga pomyślała, żejak naczłowieka otak miśkowatej posturze mąż Ewy Zielińskiej był niespodziewanie szybki izwinny.
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